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■ szelk i*  lis ty  i p n a iy łk i  p ia - 
a iijiu* n a la ły  adreaew ać do Be- 
dakayi i  A d m im itra ey i, B raoka 15.

Kadakeya ifk tp iaó w  n ia  św ia ta , 
kaiaspandanoyj bezim iennych n ia  
• lr ig lfA n ia , listów  nieopłaconych 

n ia  przyjmuj®.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demofcratycznej.

I i h i i  poJadyaaay 8 k i l i n r *  
B u w r  paaiadsiałkawy 4 k a lu sa .
W yakodsi aodsianmia o g. 8  ran®
a  w p o n ia is ia łk i i  d a i p a iw if ta -  

asna  a gods. 10  rano.

Da nakyóia: W  adm in istracy i, «L 
Bracka 1. 15, oras wo w asy łtk iok  

binraok dzienników .

L is ty  rek lam acy jne n ia o p iaa ift» - 
w ana n ia  podlegaj! apłaaio.

A dres na te leg ram y: H a p r ió i -  
K ra k ó w .

P r a n a m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bas odayłki): m iesięczn ie  1 korona 60 ha l., 
k w arta ln ie  4 k o r .  5 0  h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m n  dopłaoa się 
m iesięcznie 2 0  h a l .  —  W A u s t r y i :  m iesięcznie 2  k o r., k w arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 k o r . ,  - w  N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 "marek. — W innych kra jach  kw arta ln ie
10 f r * n V . > «  k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s i ę  4 0  h a l .  —  D l a  robotników  w Kra-

i  w i e  i  P o d g ó r z u  t  y  a  o  d  n  i  o  w  a  p r e n u m e r a t a  4 0  h a l .

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistraoya za opła ty  od m iejaca w iersza jedne-
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) sa p ierw szy  raz po 2 0  ha lerze , następny  pa 
10 halerzy , -r- „ N a d e s ła n e "  od m iejsca w iersza d rnkiem  petitow ym  po 40 halerzy  aa 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm nje się za cenę 2 kor. sa  108 
egzem plarzy d la  zamiejscowyoh, a l kor. za 1 00  egzem plarzy d la  m iejscowych p ren u ­

m eratorów . — N aleźytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

w A ustryi:
miesięcznie . . 2 K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst­

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i administracja :

Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396.

Rozwiązanie parlamentu
zbliża się!

(Telegram „Naprzodu").

Wiedeń, 3 września. Od soboty 
przebywa cesarz w Wiedniu i zabawi 
tam aż do 11 bm., poczem uda się  
na manewry do Galicyi. W  ciągu 
tych paru dni pobytu w W iedniu ma 
się rozstrzygnąć, czy nastąpi z  m i a- 
n a  g a b i n e t u ,  czy też r o z w i ą z a ­
n i e  p a r l a m e n t u .

Młodoczesi o d r z u c i l i  projekty u- 
godowe ministra Korbera. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że z chwilą 
otwarcia Eady państwa wybuchnie 
znowu o b s t r u k c y a  c z e s k a .  Sku­
tkiem tego nie pozostaje Kórberowi 
nic innego, jak  uznać swoją bezsil­
ność i oddać decyzję w ręce korony. 
Dwie są możliwości, celem wybrnięcia 
z trudności : albo dymisya gabinetu 
Korbera, albo też rozwiązanie parla­
mentu.

Dzienniki młodoczeskie rozgłosiły, 
że przesilenie gabinetowe j u ż  nastą­
piło. Ton tych doniesień nasuwa je­
dnak myśl, że gorące swe pragnienia

bierze prasa młodoczeska za fakt do­
konany.

Urzędowe biuro prasowe z a p r z e ­
c z a  jednak energicznie, jakoby wy­
buchło przesilenie gabinetowe, a Kor­
ber miał podać się do dym isji. Je­
żeli to urzędowe zaprzeczenie jest 
prawdziwe (zdarza się to nie zawsze), 
wówczas pozostaje tylko druga ewen­
tualność : r o z w i ą z a n i e  p a r l a ­
m e n t u .

tę propaguje prasa niemiecka 
i zdaje się, że Korber środek ten za­
proponuje cesarzowi. Przeciw rozwią­
zaniu parlamentu a g i t u j e  K o ł o  
p o l s k i e  przez ministra P i ę t a k a ,  
który grozi dymisyą. '

W  najbliższych dniach zapadnie 
już decyzya.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie robotników in tro liga­

torskich odbyło się w piątek wieczorem 
za zaproszeniami w lokalu Związku stow. 
robotniczych w Krakowie, pod przewodni­
ctwem tow. H a 1 b i ą y, który złożył spra­
wozdanie z działalności komitetu strajko­
wego i z przebiegu strejku w pracowni 
Wójcika. Zgromadzenie przyjęło sprawo­
zdanie do wiadomośei.

Tow. K u r o w s k i  omawiał następnie 
potrzebę ścisłej organizacyi, stawiając na 
wzór organizacyę drukarską. Delegatem 
na konferencyę okręgową wybrano tow. 
Halbinę.

Nad położeniem robotników introliga­
torskich, a zwłaszcza nad kwestyą uczniów 
rozwinęła się żywa dysknsya, w której 
zabierali głos: tow. H a l b i n a ,  G r z e ­
s i a k  i K r u k .  Wszyscy mówcy podno­
sili potrzebę solidarności i organizacyi. 
O godź tń/a wieczór zamknął przewodni­
czący zgromadzenie.

Strejk żniwiarzy na plantacyach ryżu 
w okolicy Bolonii w północnych Włoszech 
został zakończony. Robotnicy powrócili do 
pracy, nie byłe bowiem widoków zwycię­
stwa, gdyż rząd kazał żołnierzom praco­
wać w miejsce strejkującycli. Oto pierwszy 
czyn nowego króla.

Strejk fiakrów  w Paryżu zakończył 
się po czterech tygodniach częściowem zwy­

cięstwem strejkujących. Mianowicie fiakrzy 
uzyskali następujące w arunki: 1) kwotę, 
którą fiakrzy codziennie plącą właścicie­
lom, zniżono z 1 9 1/2 franków na 15 1/2 
franków ; 2) woźnice nie będą nadal, jak 
dotąd, opłacali z własnej kieszeni chłopców 
stajennych, woziwodów i tp .; 3) z powodu 
udziału w strejku, nikt nie zostanie pozba­
wionym zajęcia.

KRONIKA.
K alendarzyk historyczny. 3 września 

1658. Śmierć Oliwiera Cromwella, wodza rewo- 
lucyi angielskiej. — 1783. Ameryka północna 
staje się niezawisłą. — 1866. Kongres Między­
narodówki w Genewie. — 1867. Kongres Mię­
dzynarodówki w Lozannie. — 1877. Śmierć 
Thiersa, „kata Paryża", który komunę paryską 
zgnębił ogniem i mieczem.

T eatr m iejski w  K rakow ie.
We wtorek: „Tamten", Sztuka w 5 aktach 

Józefa Maskoffa.
We środę: „Na Ukrainie", dramat w 11 

obrazach Sowińskiego.
We czwartek : „Urzędowa żona", sztuka w 

5 aktach według noweli Savage’a.
W sobotę: „Obrona Częstochowy", dramat 

historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa.

W niedzielę dnia 9 września: „Ubodzy du­
chem", sztuka w 4 aktach N. A. Potiechina 
(nowość). ______

Przeciw lichwie węglowej. Na sobo- 
tniem posiedzeniu magistratu krakowskiego 
omawiano ewentualny brak i drożyznę wę­
gli w Krakowie, mogącą się dać uczuć 
ubogiej ludności. P . prezydent Friedlein 
polecił sekretarzowi magistratu p. Grodyń- 
skiemu, pełniącemu obowiązki naczelnika 
wydziału ekonomicznego, ażeby odniósł się 
listownie, względnie telegraficznie, do ko­
palń krajowych i górnoślązkich oraz do 
składów p. Szwantowskiej z zapytaniem, 
jakie ilości węgla i po jakiej cenie mogły­
by odstąpić na rachunek gminy m. K ra­
kowa. W  razie potwierdzających odpowie­
dzi, nawiązane będą bezpośrednie rokowa­
nia* z daną kopalnią lub składem.

Wybory a manewry. Wczoraj, w nie­
dzielę o godzinie 10 rano miało się w B o- 
c li n i odbyć z g r o m a d z e n i e  p r z e d ­
w y b o r c z e ,  zwołane afiszami przez 
grono wyborców, należących do partyi so- 
cyalno-demokratycznej, do p r y w a t n e g o  
d o m u  p. Ścisły. Już przed godziną 10 
zebrały się tłumy wyborców przed owym 
domem, lecz zastały drzwi zamknięte, a 
właściciel domu oświadczył, iż m agistrat 
lokal ten zamknał i z a b r a ł  k l u c z e

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!“
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p o d  p o z o r e m ,  ż e  lokal ten może być 
potrzebnym na kwaterunek wojska ma­
szerującego do Jasła. Jest to fakt wprost 
oburzający, albowiem to zamknięcie lokalu 
zarządził b u r m i s t r z  m i a s t a  B o ­
c h n i  dr. Ferdynand M a i s, kandydujący 
właśnie na posła sejmowego z Bochni.
W c z o r a j  z a ś  ż a d n e  w o j s k o  n i e  
p r z e c h o d z i ł o  p r z e z  B o c h n i ę  i 
nie było w tym lokalu zakwaterowane. 
Mamy tu więc nowego rodzaju g w a ł t  
w y b o r c z y :  kandydat na posła n a d u ­
ż y w a  s w e j  w ł a d z y  u r z ę d o w e j  
jako burmistrz i ogranicza samowolnie 
prawo zgromadzania się wyborców! Panu 
Maisowi nadużycie to nie ujdzie bez­
karnie !

Czarne listy na kolejach państwo­
wych. Na zarzut, uczyniony przez 
pisma robotnicze, że na kolejach państwo­
wych prowadzą t. z w. czarne listy, t. j. 
bojkotują robotników niezawisłych, odpo­
wiada urzędowa „Wiener Abendpost11 :

„Nie można zamieniać ze sobą dwóch 
tak różnych rzeczy jak wskazówki władz 
kolejowych, zmierzające do stwierdzenia 
osobistej godności zaufania, (?) jako pod­
stawy do sądu o zdatności służby kolejo­
wej, co bezwarunkowo jest obowiązkiem 
zarządu kolei —  a taka nienawistna in- 
stytucya jak  czarne listy, których celem 
jest właściwie zamknięcie obciążonym ro­
botnikom drogi do przyjęcia ich u innych 
pracodawców, a zatem odebranie im moż­
ności pracowania. W  każdym razie jest 
obowiązkiem zarządu kolei starać się o 
zdobycie opinii przed stabilizacyą i postę­
powałaby ona wbrew7 swoim obowiązkom, 
gdyby w tym kierunku kierowała się 
jakimikolwiek innymi względami jak  tylko 
rzeczowymi14.

Te stylistyczne ćwiczenia ministra W it- 
teka p o t w i e r d z a j ą  tylko to, co prasa 
robotnicza podała.

Taki np. i n s p e k t o r  M a j  e w7 s k i w 
S t r y j u  robi nawet t a j e m n e  z n a k i  
na książkach robotników kolejowych. Tego 
faktu, stwierdzonego publicznie, nie usunie 
żaden gołosłowny' komunikat!

„Anarchista" Adolf Brylicki, którego 
z wielkim hałasem aresztowano w Muszy­
nie na granicy węgierskiej i którego tak 
głośno reklamował i indagował starosta 
Jarosz, ?ostał w' piątek odstawiony do 
Krakowa i siedzi tu w areszcie gminnym. 
Okazało się bowiem, że jestto zwykły włó­
częga, który jedynie dzięki manewrom ce­
sarskim wyrósł na anarchistę. Zostanie on 
zatem wypuszczony na wolność, bo jest 
przynależnym do Krakowa a nie dał żad­
nego powodu do przymknięcia go.

Wybuch gazu nastąpił wczoraj o godź. 
wpół do 4 w sklepie galanteryjnym p. 
Hollandra przy ul. Grodzkiej 1. 25. W y­
buch wywołał liczne uszkodzenia, wyrwał 
okna i drzwi. Jedna panna sklepowa zo­
stała poparzona. Bezzwłocznie przybył plu­
ton straży pożarnej, lecz nie zastał żadne­
go pożaru. Poparzoną pannę opatrzyło po­
gotowie ratunkowe.

Wyzysk kahalników. Piszą do nas z 
Kołomyi : W  tutejszym żydowskim urzę­
dzie ksiąg metrykalnych jest urzędnikiem 
niejaki Ozyasz Fadenhecht, który jeszcze

z łaski Badeniego posadę tę otrzymał, pra­
wdopodobnie za wyborcze usługi. Ów F a­
denhecht — podobnie jak  parafialni urzę­
dnicy w sutannach — pod lada pozorem 
łupi skórę z ubogich żydów w niemiłosier­
ny sposób.

W  tycli dniach przyszedł do niego u- 
bogi tałeśnik i prosił o wyciąg z ksiąg 
dla dziecka, które chciał zapisać do szko­
ły. Za tę przysługę zażądał Fadenhecht 
zupełnie bezprawnie 25 ct., oświadczywszy, 
że bez pieniędzy kartki nie wyda. Wów­
czas tałeśnik ów zwrócił się ze skargą do 
starostwa, do komisarza Bartoszewskiego, 
który polecił Fadenhechtowi zrobić wyciąg 
metrykalny bezDłatnie. Gdy spanoszony ka- 
halnik wezwania tego nie usłuchał, p. Bar­
toszewski, niechcąc z taką potężną insty- 
tucyą jak kahał „zadzierać11, sam wystawił 
kartkę tałeśnikowi.

Zniżenie ta ry f  towarowych. Minister­
stwo kolejowe ogłasza zniżenie taryf to­
warowych na wszystkich liniach kolei lo­
kalnych wschodnio-galicyjskich; dalej na 
kolei lokalnej Delatyn-Stefanówka; wre­
szcie na bukowińskiej kolei lokalnej Łu- 
żany-Niepokolouc. Taryfy są zniżone aż 
do poziomu pierwszej stopy baremu kolei 
państwowych.

Bresci nie wniósł rekursu. Termin 
wniesienia rekursu upłynął w sobotę o go­
dzinie 7 wieczorem. Wobec tego Bresci 
zaczyna odbywać karę.

Szybkość nie-telegraficzna. Niejaki
M. M., zamieszkały w Zatorze, wysłał w 
paczce do Krakowa na adres kupca Hen­
ryka D. swoje sztuczne zęby z prośbą, 
aby je  kazał odnowić. Paczka z zębami 
zaginęła gdzieś na poczcie, skutkiem cze­
go p. Henryk D. wniósł dnia 31 p a ź ­
d z i e r n i k a  1899 do dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie podanie z prośbą 
o odszukanie zagubionych zębów albo o 
zapłacenie odszkodowania.

Przez cały rok prawie nie otrzymywał 
p. D. żadnej odpowiedzi. Z początkiem 
roku 1900 u m a r ł  ó w M. M. z Z a t o -  
r a ,  który zgubił swoje zęby na poczcie, 
a dyrekcyą wciąż nie odpowiadała. Uczy­
niła to dopiero 26 sierpnia, a więc 6 mie­
sięcy po śmierci właściciela zębów. Odpo­
wiedź brzmiała oczywiście, że zębów nie­
boszczyka nie znaleziono !

Okazuje się z tego, że można prędzej 
umrzeć, niż otrzymać odpowiedź od dy­
rekcyi poczt i t e l e g r a f ó w . . .

Z TEATRU.
„Na Ukrainie11, dramat Leonarda Sowińskiego.

Inauguracyę niejako obecnego sezonu, 
w postaci pierwszej premiery, mieliśmy na 
sobotniem przedstawieniu. Sztuka, którą 
dyrekcyą w tym dniu wystawiła, „Na 
Ukrainie11 Sowińskiego, wymaga tak li­
cznej obsady, iż widz znajduje się jakby 
na rewii całego prawie personalu. Pozwala 
to z przykrością skonstatować te szczerby, 
które w naszym teatrze spowodowała emi- 
gracya kilku pierwszorzędnych sił do Lwo­
wa i zmusza wprost do zniżenia skali na­
szych wymagań.

„Na Ukrainie" Sowińskiego, to dramat 
osnuty na tle dziejów' styczniowego powsta­

nia. Jako dzieło dramatyczne, nie posiada 
pierwszorzędnej wartości, nie odpowiada 
i współczesnym wymogom scenicznym (wy­
dane w r. 1873). Sztuka przebyć musiała 
szereg skreśleń, a takie „malum necessa- 
rium11 (zło konieczne) utrudnia zawsze o- 
sobom, nie znającym sztuki, oryentowanie 
się w szczegółach. Główną zaletą utworu1 
jest jego wartość historyczna. Autor sam 
brał udział w powstaniu, zna epokę, którą 
przedstawia, odczuwał wszystkie prądy, 
które wówczas nurtowały w społeczeństwie 
polskiem, zna dokładnie teren, na którym 
się akcya rozgrywa. Co więcej, poeta zbu­
dował swój dramat na szerokich podsta­
wach. Z wyjątkiem mieszczan, którzy zre­
sztą na Ukrainie nie odegrali w powsta­
niu żadnej prawie roli, widzimy przedsta­
wicieli najrozmaitszych stanów'. Szlachtę, 
chłopów, żyda, przywożącego wieści z W ar­
szawy, nauczyciela, popa, a wreszcie, jak  
dwa przeciwległe bieguny, młodzież, prze­
ję tą  ideałami rewolucyjnymi, dążącą do 
odbudowania Polski i żołdactwo moskiew­
skie, które się we krwi jej pławić będzie. 
Malując społeczeństw'0  szlacheckie i chłop­
skie, autor zachowuje w swym obrazie pe­
wną symetryę. W  obu wypadkach przed­
stawia trzy pokolenia, harmonijnie się do­
pełniające. Kasztelanowa Pilawiecka (W ol­
ska), to matrona dumna, nieugięta, pełna 
przesądów kastowych, lecz równocześnie 
zdolna do ofiar dla kraju. Pragnąc zachę­
cić włościan do udziału w powstaniu, go­
towa jest ich uwłaszczyć, lecz nie na zle­
cenie jakiegoś rządu rewolucyjnego, któ­
rego nie uznaje, ale z własnej jedynie 
woli. Z oburzeniem dowiaduje się o pro­
jekcie, podanym przez ks. Bielskiego (So­
biesław), aprobowanym przez jej syna hr. 
Amilkara (Kotarbiński), ażeby dla ratowa­
nia młodych Pilawieckich, których Sybir 
czeka, oraz majątku zagrożonego konfiska­
tą, wydać wnuczkę za moskiewskiego ma­
jora Holza —  późniejsze wcielenie Mickie­
wiczowskiego Płuta.

Lecz większem jeszcze oburzeniem przej­
mują ją  słowa hrabianki, gdy ta  oznajmia, 
iż kocha chłopskiego syna Maksyma Hry- 
nia, mlecznego brata młodego Pilawieckie- 
go (Krzyżanowski). Dumna pani nie może 
przenieść takiego „sromu" i pada, rażona 
apopleksyą. Zachowanie się hrabiego i księ­
cia w sprawie moskiewskich swatów już 
ilustruje nam charakter przedstawicieli te­
go drugiego pokolenia: to zimni wyracho­
wani egoiści, którym dobro „Rzeczy po­
spolitej", jak  mówi matka hrabiego, by­
najmniej nie leży na sercu. Przed wybu­
chem powstania starają się oni młodzież 
odkłamać od chwycenia za oręż, radzą 
ciągle zwlekać i czekać. Nieustannie p ra ­
wią o niebezpieczeństwach, na które są n a ­
rażeni, a w chwili rozgromu gotowi są 
hrabiankę Maryę rzucić w objęcia Moskala, 
na którym nie wyschła jeszcze krew pol­
ska, byle ratować swój majątek i swą po- 
zycyę w świecie. Spierają się tylko o to, 
czy kat istotnie jest baronem, czy meza­
lians nie będzie zbyt wielki. Od tycli oj­
ców7 odrodzili się synowie. Wśród młodzie­
ży na ławach uniwersyteckich inny duch 
panuje, niż w pańskich komnatach. Mło­
dzież rwie się do czynu. Hasła rewolueyj-
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zachodu, głoszące równość, wolność i 
aterstwo, znajdują echo w tych nie stra- 
Jonych życiem, gorących duszacli. Mło- 
Zleż chce zmartwychwstania Polski Czuje 

iż szlacheckie dłonie zbyt słabi, by 
Mignąć kamień, przywalający grób oj- 

Czyzny.
Na to trzeba silniejszych i liczniejszych 

Hk, rąk ludu. Gdy ta olbrzymia masa 
ftwyci za kosy — krwawe żniwo — sno- 

jjem wolności się zazłoci! A ten lud, ta 
potęga, poniewieraną była dotąd i bezcze- 
®zczoną! Więc w sercach młodzieży, po­
d k ó w  tych, którzy z chłopa krwawy pot 

Ssah, budzi się doń jakaś miłość misty- 
!Zlla> jakaś chęć ekspiacyi, a w ślad za 

dążność do idealizowania siermięgi. 
a'viedli się n iestety! Setki la t niewoli 
. d batem ekonomskim w nędzy i ciemno- 

Cle uczyniły chłopa niezdolnym do zrozu- 
^ 'enia tych porywów, zwłaszcza na Ukrai- 
llle) gdzie potoki krwi kozackiej i hajda­
mackiej wytworzyły pomiędzy dworem a 
^'oaadą przepaść szerszą jeszcze. Zresztą, 
Niłop ruski widział we dworze nietyłko 
N*-U a, przed którym kornie się chylić mu- 
?’ał, lecz i obcego mu mowrą i wiarą — 

acha. To też w licznych wypadkach na 
^c iągn ię tą  ku sobie dłoń powstańczą, na 
->otą hramotę, obiecującą mu wolę i zie- 

poduszczony przez popów i wogóle 
moskiewskich agentów odpowiadał cepem i 
a°łem. Spełniła się na niewinnych i szla- 
ketnych krwawa Nemezys dziejowa.

Jednym z chłopów, który podszezuwa do 
ktwawej rozprawy z powstańcami jest Pe- 
l’epiat Hryń (Zawadzki), natura twarda i 
ai’da, niezdolna znosić poniewierki i eko- 

komskiego bata. Poprzysiągł on zemstę 
dachom i panom: w dobre chęci powstań- 
CfJVV nie wierzy —  jego zdaniem, tumanią 

lud. Gdzieby pańskie dziecko ujmowa- 
0 się za krzywdą chłopską? Skąd w gło- 

"r*e tego chłopa świtać mogły myśli o o- 
Jyeh hasłach, wichrach rewolucyjnych, od 
których w Europie drżały trony i których 
^tatniem  echem było powstanie nasze!

i§cej do przekonania trafiają mu słowa 
k°Pa i moskiewskiego majora. Szlachta 

buntuje; jeżeli chłop pomoże uporać 
m§ z buntownikami to ‘c a r  ziemią go ob­
darzy.

Większość gromady idzie za głosem 
ę-et“epiata i rzuca się na powstańców. A 

U)ć ta  scena odbywa się przy liuku ka­
rabinów moskiewskich i innych efektów, 
11 dzących grozę, nie wywiera jednak tak 

Przykrego wrażenia, jak  przetargi o rękę 
Fabianki Maryi. Tu na dole ciemnota i 

kkęć zemsty za długie lata niewoli i nie- 
. °łi, tam w tej wierzchniej skorupie zgni­
t a  i samolubstwo bez granic.

Zresztą, w obozie chłopskim dla kon- 
rastu znajduje się stary ojciec Perepiata, 

któremu poczucie moralne nie pozwala rąk 
"kląć krwią. Przytem starzec wierzy w 
r"’eJ prostocie, iż pany zawsze były i bę- 
$ (porówn. kasztelanowa). Obok niego 

''.kuk, który wykształceniem i ideami zbliża 
Sl§ do powstańców i po ich stronie stoi.

Oto jest kanwa, na której krwawą ni- 
Cl4 snuje się epizod z dramatu w 11 obra- 
Zach, w które ułożono treść sztuki.

Naturalnie, iż w obrazach scenicznych

przeważa gra ensemblowa. Dawniej były 
to momenty popisowe dla naszego teatru, 
na sobotniem przedstawieniu zauważyć się 
i tu dały pewne braki. Scena narady stu­
denckiej robiła jakieś sztuczne, nieszczere 
wrażenie, a użyci do niej statyści, spie­
szący się ezemprędzej z wyjściem po 
spełnieniu swej powinności, mogli nawet 
uśmiech wzbudzić.

Odpowiedniego nastroju nie potrafiła wy­
wołać nawet deklamacya grobu Agamemuo- 
na (Krzyżanowski). Wykonawca poprzesta­
wał tylko na akcentowaniu poszczególnych 
wyrazów. O oddaniu całej otchłani gromów, 
jęków i szyderczego bólu, drgających w sło­
wach wielkiego Juliusza, nie było mowy. 
Tak samo w scenie modlitwy, gdy wieść
0 pierwszej rzezi powstańców nadeszła, 
grono panien zbyt niewolniczo naśladuje 
ruchy klęczącej na czele Maryi Pilawie- 
ckiej (Morska) i t. d.

Z artystów, występujących na sobotniej 
premierze, palma pierwszeństwa należy się 
pni Wolskiej i p. Zawadzkiemu, który 
znakomicie odtworzył twardą, zaciekłą na­
turę Perepiata. Pan Przybyłowicz, jako 
major był bardzo dobry, powinien się ty l­
ko wyrzec efektów komicznych, w chwili, 
gdy cała akcya ma przebieg ponury (sce­
na w pałacu z więźniami) —  wywołuje 
bowiem wybuchy śmiechu, które w tym 
momencie razić muszą. Co się tyczy p. Paw ­
łowskiego, to będzie to zapewne dobry na­
bytek dla naszej sceny, należy mu się 
wszakże, zdaniem mojem, jedna uwaga: 
zapał „dla sprawy“ wyraża ciągle w dra­
macie niezwykłem podniesieniem głosu, co 
oczywiście przeszkadza modulacyi i działa 
na słuchacza nużąco.

Na zakończenie również uwaga, tym ra ­
zem pod adresem dyrekcyi: należałoby
zwracać więcej uwagi na stronę kostyumo- 
wą. Studenci kijowscy zjawiają się w mun­
durach najświeższej daty, chłopi w odzieży 
najróżniejszego kroju i barwy. Jeszcze 
większy nieład panuje w wojsku moskiew- 
skiem : podczas gdy oficerowie noszą umun­
durowanie ówczesne, żołnierze ubrani są 
na wzór teraźniejszy.

Telegraf i telefon.
Kongres niemieckiej socyalnej demo­

kracyi w Austryi.
Grac, 2 w rześn ia . W czora j w ieczo­

rem  o d b y ła  się w stęp n a  n a ra d a  w  lo ­
ka lu  „S te in fe ld e r B ie rh a lle “. L o k a l 
je s t  p iękn ie  u d ek o ro w an y  w  em b le ­
m a ty  socyalistyczne . Z g łoszonych  je s t 
okołó 90 delegatów , pom iędzy  n im i 
5 kobiet. P rz y ję to  p o rząd ek  dzienny , 
p ro p o n o w an y  p rzez  za rząd  p a r ty jn y , 
a  o p ie w a ją c y :

1. S p raw o zd an ie  za rząd u  p a r ty jn e ­
go. R efe ren c i tow . F e rd y n a n d  S k a re t
1 d r. W ilhelm  E llenbogen .

2. a) D zia ła ln o ść  p a rla m e n ta rn a . R e ­
fe re n t tow . pose ł E d w a rd  R ieger.

b) T a k ty k a  p a r ty jn a . R e fe re n t tow . 
d r. W ik to r  A dler.

8. P ra s a  p a r ty jn a . R e fe re n t tow . J u ­
liusz P o p p .

4, O rg an izacy a  p a r ty jn a . R e fe ren t 
tow . F . S kare t.

5. W y b ó r zarząd u  p a rty jn e g o .

6. G m inne p raw o w yborcze. R e fe ­
re n t  tow . F ra n c isz e k  Schuhm eier.

7. U bezp ieczen ie  n a  s ta ro ść  i n a  
w y p ad ek  n iezdolności do pu-acy. R e ­
fe re n t tow . Z y g m u n t K aff.

8. A g itacy a  w iejska. R e fe re n t tow . 
dr. W . E llen b o g en .

9. O gólne sp ra w y  p a rty jn e .
N ad to  uchw alono  odbyw ać posiedze­

n ia  k o n g resu  cod z ien n ie  p rzed p o łu ­
d n iem  od godz. 9 do 12 i popo łu d n iu  
od godz. 2 do 6.

K o n g re s  p o trw a  5 dn i. J a k o  p rz e d ­
staw icie l za rząd u  p a r ty i  socyalno-de- 
m o k ra ty czn e j N iem iec p rz y b y ł tow . 
poseł J e rz y  V o llm ar z M onachium .

Grac, 2 w rześn ia . D ziś o godz. 9 
rano  n as tąp iło  o tw arc ie  kongresu .

Do p rezy d y u m  zosta li w y b ra n i tow . 
Ju liu sz  P o p p  (W iedeń) i tow . F lo - 
ry a n  D r o s s l e r  (G rac) ja k o  p rz e w o ­
dn iczący , a tow . L eopo ld  W i n a r s k y  
(W iedeń) i tow . dr. L u d w ik  C z e c h  
( B e r n o )  ja k o  sek re ta rze .

Dżuma w Europie
Glasgow, 2 w rześn ia . W czoraj w ie­

czór zachoro  w ał 18-le tn i chłopiec, z n a j­
d u jący  się pod  o b se rw acy ą , n a  dżum ę; 
p rzen ies io n o  go  n a ty c h m ia s t do szp i­
ta la , g d z ie  je s t  on  d w u n asty m  z rzę ­
d u  ch o ry m  n a  dżum ę. P ró cz  w sp o ­
m n ian y ch  ju ż  p o p rzed n io  dw óch, n ie  
zasz ły  now e w y p ad k i śm ierte lności. 
W ła d z e  s tw ie rd z iły , że ju ż  3 s ie rp n ia  
p o jaw iła  się w  G lasgow ie  dżum a. Cia­
ła  zm arły ch  z o s ta ły  n a  za rząd zen ie  
w ładz  spalone. N iek tó re  o k ręg i m iasta  
p ostaw iono  pod  śc isłą  k o n tro lą  sa n i­
ta rn ą . S koro ty lk o  p rzeciw -dżum ow e 
se iu m  P a s te u ra  p rz y b ę d z ń  z P ary ża , 
zo stan ie  ono w strz y k n ię te m  w szyst­
k im  lekarzom , a p raw d o p o d o b n ie  ta k ­
że i m ieszkańcom .

Glasgow, 2 w rześn ia . W czoraj p rz y ­
ję to  do szp ita la  trz y n a s te g o  chorego 
n a  dżu m ę; pod o bserw acyą  lek a rsk ą  
zosta je  obecnie  83 osób. K o b ie ta , k tó ra  
p ie rw sza  zach o ro w ała  n a  dżum ę, czuje 
się lep iej. P rzec iw  sp a len iu  ciał z m ar­
ły ch  n a  dżum ę p ro testo w ało  z p o ­
czą tk u  duchow ieństw o k a to lic k ie , m u ­
siało  je d n a k  u s tąp ić  p rzed  za rząd ze­
n iem  w ładz  i n ac isk iem  o p in ii; kom i- 
sy a  cłow a w z b ra n ia  się w ystaw iać  
od jeżdżającym  o k rę to m  czyste  p a ­
szp o rty  zdrow ia. W  okręgu , w  k tó ry m  
w y b u ch ła  za raza , desyn fekcyonow ano  
w szystk ie  dom y i w y b ito  zw ierzę ta .

Jubileusz sułtana.
Konstantynopol, 2 w rześn ia . W czoraj 

sk ładali posłow ie z a g ran iczn y ch  m o­
ca rs tw  su łtan o w i życzen ia  w  im ien iu  
sw ych  rządów .

P ap ież  w y sła ł osobnego p rzed s taw i­
ciela, k tó ry  w  im ien iu  sto licy  ap o sto l­
skiej z ło ży ł g ra tu la c y e .

S u łta n  każdem u z pzedstaw icie li o- 
sobno dziękow ał.

W ieczorem  o d b y ła  się w  m ieście 
w ie lka  ilum inacya.

Wojna transwalska.
Londyn, 3 w rześn ia . D epesza  lo rda  

R o b ertsa , n ad es łan a  z B elfastu , p o ­
tw ie rd za  w iadom ość o w ypuszczen iu
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przez  B urów  n a  w olność  1800 po jm a­
n y c h  A n g lik ó w ; oficerow ie m a ją  je d ­
n ak  być o d s taw ien i do B arb e to n . J e ń ­
cy  o p o w ia d a ją , że K ru g e r , S tey n , 
B o th a , S zalk , B u rg e r  i Ł u k a sz  M ayer 
od jechali d n ia  29 s ie rp n ia  k o le ją  do 
N ee lsp ru it. K o m e n d a n t G ro b le r ode­
sła ł ró w n ież  34 jeń có w  ang ielsk ich .

B u ro w ie  m a ją  ro zp ra szać  się  we 
w szystk ich  k ie ru n k ach .

Maseru, 3 w rześn ia . B ozchodzi się 
tu  pog łoska , że 1500 B urów  z dw om a 
d z ia łam i sto i koło  M eąu a tlin g n ek , w 
b liskości C loco lan . Z a ło g ę  w  F ik sb u rg  
w zm ocniono.

Wojna w Chinach. 
Stanowisko Rosyi.

„P raw it. W ie s tn ik “ zam ieszcza  n a ­
s tęp u jący  k o m u n ik a t u rzęd o w y :

A b y  n a  p rzy sz ło ść  n ie  dać pow odu  
do jak ich k o lw iek  n iep o ro zu m ień  lub  
n iep raw d z iw y ch  p rzed s taw ień  w  sp ra ­
w ie dalszych  zam iaró w  R o sy i, raczy ł 
cesarz  rozkazać  m in is tro w i sp ra w  z a ­
g ran iczn y ch , ab y  w ystosow ał do a k re ­
d y to w an y ch  za g ra n ic ą  ro sy jsk ic h  r e ­
p re z e n ta n tó w  n a s tę p u ją c ą  depeszę o- 
k ó ln ą :

„N ajbliższe cele, k tó re  rz ą d  cesarsk i 
za raz  od p o czą tk u  ro z ru ch ó w  chińsk ich  
m ia ł na  oku, są n a s tę p u ją c e : 1 och rona 
rosy jsk iego  pose lstw a  w  P ek in ie  i z a ­
bezp ieczen ie  ro sy jsk ich  p o d d an y ch  
p rzed  rozb ó jn iczy m i n a p a d a m i ch iń ­
skich pow stań có w ; 2) ud z ie len ie  p o ­
m ocy  rządow i ch ińsk iem u w  w alce 
p rzec iw  rozru ch o m  w  in te res ie  n a j­
szybszego  p rzy w ró cen ia  p o rząd k u . —  
G d y  w sku tek  tego  w szy stk ie  m ocar­
s tw a  in te reso w an e  p o stan o w iły  w  ty m  
celu  w ysłać  w ojska  do C hin, u łożyło  
m in iste rstw o  ro sy jsk ie  d la  sw ojego p o ­
stęp o w an ia  n a s tę p u ją c e  w y ty c z n e  za­
sad y : 1) u trz y m a n ie  jed n o lite j akcy i 
m o carstw ; 2) u trz y m a n ie  d aw nego  p o ­
rz ą d k u  państw ow ego  w  C h in a c h ; 3) 
usun ięc ie  w sz y s tk ie g o , coby  m ogło 
p row adzić  do po d zia łu  C h in ; 4) um o­
żliw ić  w spółnem i siłam i p rzy w ró cen ie  
w  P ek in ie  n o rm aln eg o  rz ą d u  c e n tra l­
nego , k tó ry  b y łb y  w stan ie  u trzy m ać  
po rząd ek  i spokój.

N a p u n k ta  te  zg ad za ły  się p raw ie  
w szystk ie  m ocarstw a. P o n iew aż  rząd  
ro sy jsk i n iem a ż a d n y ch  in n y c h  celów, 
p o zo stan ie  tak że  n a d a l w ie rn y  sw em u 
p ro g ram o w i dz ia łan ia . A cz o s ta tn ie

zd arzen ia  spow odow ały  R osyę  do 
w p ro w ad zen ia  sw ych  w o jsk  w  g ran icę  
M andżury i, to  m oże to  m ieć n a  celu 
je d y n ie  odparc ie  zaczep n eg o  ru ch u  
ch ińsk ich  pow stańców , w  żad n y m  zaś 
w y p ad k u  n ie  m oże św iadczyć o sam o­
lu b n y ch  p lanach . P ro je k te m  rz ą d u  ro ­
sy jsk iego  je s t, aby , skoro  ty lk o  w 
M an d żu ry i n a s ta n ie  s ta ły  p o rząd ek  i 
skoro  ty lk o  zo s tan ą  zap ro w ad zo n e  n ie ­
odzow ne śro d k i d la  o ch ro n y  kolei — 
odw ołać z ty c h  ok ręgów  sw e w ojska  
pod w arunk iem , że dz ia ła lność  in n y ch  
m ocarstw  n ie  będzie  tem u  n a  p rz e ­
szkodzie. P rz e z  za jęcie  P e k in u  w yko­
n an o  p ie rw szy  g łó w n y  p u n k t p ro g ra ­
m u, ja k i  sobie zak re ś lił cesarsk i rząd  
rosy jsk i, tj. uw oln iono  re p re z e n ta n tó w  
m ocarstw  i cudzoziem ców . D ru g ie  z a ­
dan ie  w y d aje  się d o tąd  jeszcze  tru d n em  
do spe łn ien ia , a to  w sk u tek  w y jazd u  
cesarza, cesarzow ej-w dow y i czung-li- 
y am en u  ze sto licy . W śród  ty c h  w a­
ru n k ó w  rząd  cesarsk i je s t  teg o  zdan ia , 
że n iem a d osta tecznego  pow odu do 
tego , ab y  posłow ie dalej pozostaw ali 
w  P ek in ie . Skoro  cesarsk i rz ą d  c h iń ­
ski u jm ie  w ładzę  w  sw e ręce i z a ­
m ianu je  re p re z e n ta n tó w , z a o p a trz o ­
n y ch  w  p e łnom ocn ic tw a  do rok o w an ia  
z m ocarstw am i, n ie  om ieszka w ów czas 
R o sy a  w ysłać  tak że  sw ego p e łn o m o ­
cn ik a  do m iejsca, gdzie  się b ęd ą  m ia ły  
toczyć  rokow an ia ."

W sk u tek  teg o  okó ln ik a  o trzy m ali 
ro sy jsk i poseł w P e k in ie  i g en era ł-  
p o ru o zn ik  L en iew icz  rozkaz , ab y  p o ­
czy n ili k rok i d la p rzep ro w ad zen ia  p ro ­
je k tu  cesarsk iego , a za tem  d la  p rz e ­
w iez ien ia  ro sy jsk iego  posła , ro sy jsk ich  
p o d d an y ch , o raz d la  w y m arszu  w ojsk 
z P e k in u  do T ie n  ts in u , p rzyczem  
je d n a k  b ezw aru n k o w o  b ęd ą  u w zg lę­
d n ian e  w szelkie m iejscow e w arunk i.

Petersburg, 3 w rześn ia . R o sy jsk a  
ag en cy a  te leg ra ficzn a  donosi z W a­
szy n g to n u  pod d a tą  31 s ie rp n ia : N ie ­
k tó re  w ielkie p ism a am ery k ań sk ie , 
w edle k tó ry ch  rząd  a m ery k ań sk i ty lko  
pod  w aru n k am i godzi się n a  p ropo - 
zy cy ę  ro sy jsk ą , b y  zag ran iczn y ch  
p rzed staw ic ie li w  C h in ach  pod  esk o rtą  
pow ołać z P e k in u  do T ie n ts in u  —  w y ­
ra ż a ją  się p rzy ch y ln ie  o ty m  p ro jekcie . 
W edle z a p a try w a n ia  „N ew -Jo rk -H e- 
r a ld “ są cele p o lity k i am ery k ań sk ie j 
ta k  daleko  idące i skom plikow ane, że 
m og łyby  czynić  kon iecznem  d ługo le ­
tn ią  okupacyę  P ek in u . T o  je d n a k  —

w edle zd an ia  teg o  d z ienn ika  -—  w jT'  
sz łoby  ty lk o  n a  korzyść  bank ie rom  1 
k ap ita lis to m  a n ie  ludow i am erykań ; 
skiem u, k tó ry  żąd a  w y jśc ia  z obecnej 
ta k  zaw ik łanej sy tu acy i.

Gdzie przebywa cesarzowa?  
Paryż, 3 w rześn ia . W ed le  wiadom o- 

ści z S zan g h a i, cesarz  i cesarzow a 
m ają  p rzeb y w ać  w  T einan-fu , s to lic /  
p ró w in cy i Szansi.

Bez pardonu.
Frankfurt n. M., 3 w rześn ia . W  oko­

licach T ien -ts in u  — ja k  donosi „ F ra n k ­
fu r te r  Z e itu n g "  — o d byw ają  się cią- 
g le  jeszcze w alk i z bokseram i. Chiń­
scy jeńcy są rozstrzeliwani. W  pobliżu
L u ta j z n a jd u ją  się je szcze 'o b o zy  i sil­
n e  tw ie rd ze  C hińczyków , k tó re  sp rzy ­
m ierzeńcy  zam ie rza ją  b rać  szturm em - 

Wilhelm Attyla  
Berlin, 3 w rześn ia . „L e ip z ig e r Neue- 

ste  N a c h ric h te n “ , p ism o sto jące  W 
ścisłych  sto su n k ach  z ko łam i berliń- 
skiem i, donosi, że cesarz  W ilhelm  pC 
p ie rw szy ch  sp raw o zd an iach  o w y p a d ­
k ach  w C hinach, z a r z ą d z i ł : telegrafo­
wać do Bendemana, że on za każdego 
zamordowanego Niemca ma zbombar­
dować jedno małe miasto chińskie- 
U rzędow i sp raw  zag ra n ic zn y c h  ty lko  
z w ysiłk iem  u da ło  się p rzeszkodzić  
d o ręczen iu  tego  te le g ra m u  n a  w łaści­
we m iejsce i w szelkim  je g o  konse- 
kw encyom .

W spom niane  pism o zaznacza , że 
źródło , zk ąd  ta  w iadom ość pochodzi, 
j e s t  z u p e ł n i e  w i a r y g o d n e .

Do nabyc ia  w e w szy s tk ich  księgarn iach : 
WERNER SOM BART

Socyalizm  i rucb  
  społeczny
w XIX stuleciu.  =
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Robotnicy! uczęszczajcie 
tylko do tych lokalów, 

i a $ T  gdzie abonują „Naprzód!"

O b y w a t e l e !  R o b o t n i c y I  " W y b o r c y !
P IP  W Podgórzu *9 1

odbędzie się d z iś  w poniedziałek o godzinie 7 Wieczorem w lokalu stowarzyszenia „Siła" (Mały Rynek)

Zgromadzenie przedwyborcze
N a zg ro m ad zen iu  tem , w  p rzed ed n iu  w yborów  do se jm u , p a r ty a  so cy a ln o -d em o k ra ty czn a  w ypow ie  g łośno  

czego  lu d  żąd a  od se jm u  i  ja k  się z a p a tru je  n a  k a n d y d a tó w  podgórsk ich .
Towarzysze! Stawcie się ja k  najliczniej!

Zarząd politycznego stowarzyszenia socyalistycznego „P ro letaryat“.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404'.


